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Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA* z dodatkiem »GOSC 1 
NIEDZIELNY« wycnoózi 3 t, izy aa ty­
dzień: i to na wtorek, czw crtek i sobotę. — 1 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukami 80 fen., na 1 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. |

Ojti iw mowy, Ojeów wiary 
Brońmy zgodnie: młcdy, stary.

Za o g ło s z e n ia  płaci się 15 fenygów od mie;sot» 
wiersza korpusowego. R e k la m y  20 fenygów od 
wiersza.— L isty  a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń­
ska* Allenstein O./Pr. — D r u k a r ń  a znajdują 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Un+erkirchenatra99e)12

Dziś: Damazego Pap. 
Jutro: Synezyusza. 
Pojutrze: Łucyi P. Niech będzie pochwaleń 1 Jezus Elirystus!

Dziś wach. słońca 7 50 za. 3 45. 
Jutro „ „ 7 52 „ 3 44. 
Pojutrze księ. ws. 10 30 za. we dnie.

Oła w parlamencie niemieckim.

Berlin, 7 grudnia. Dziś toczy ty się w 
dalszym ciągu rozprawy nad nową taryfą 
celną. T rybuny dla publiczności były za­
pełnione, ale posłowie nie stawili się zbyt 
licznie.

Poseł W inter, Alzatczyk: W imieniu me­
go stronnictwa oświadczam, że ustawę celną 
uważamy za ekonomiczną, nie za polityczną 
Głosować będziemy za miernem podwyższe­
niem cel i za długoterminoweiiii traktatam i 
fcandlowemi. Nie należy ani w jedną ani w 
drugą stronę przeoholować.

Sekretarz stanu oohraut imieniem rządu  
alzackiego polecał jiow ą taryfę celną do u - 
chwalenia.

Poseł Schrader postępowiec: Ze cła o- 
chronne nie są koniecznie potrzebne dla pod­
niesienia dobrobytu kraju, tego dowodzi wiel­
ki rozwój industryi niemieckiej w ostatnich 
latach, kiedy cła były nizkie.

Poseł baron W agenheim , konserwafcysia, 
żądał podwyższenia r.awet tych ceł, jakie 
nowa taryfa celna proponuje. Zdawał się 
wprost rządowi grozić na przypadek, jeżeli 
iząd życzeń agraryuszów nie uwgłędni.

Poseł Braesicke, postępowiec: Jako  pra­
k tyczny  rólnik wierci, że nie ma ogólnej klę­
ski rólniczej. W prawdzie trzeba tęgo praco­
wać, żeby wyjść na czysto, ale w  tern poło­
żeniu znajdują się dziś wszystkie gałęzie za- 
robkowości.

Skarżą się na brak ludzi. Powód leży w 
ciężarach wojskowych. Względom wojskowym 
poświęca się wszystko. U b ieg 'eg j lata wśród 
żniwa zaciągnięto ludzi na manewry cesarskie 
i odebrano rolnictwu siły robocze. Głównym 
powodem, dlaczego ■rólnictwo znajduje się w 
opłakanym  stanie jest, że z małemi fundu 
azdmi kupuje się wielkie dobra. T acy ludzie 
są po prestu administratorami swych -dłużni­
ków. Gdyby się udeło usunąć tę p r a k t y k  
to od razu umilkłyby narzekania.

Dochody z rólmetwa podniosły się tak 
bardzo, że pokrywają wydatki. Drobiu gospo­
darze także nie potrzebują narzekać, bo ce­
n y  na produkta rólnicze ogromnie się pod­
niosły i przynoszą im ładne dochody, zwła­
szcza że chłopi zwykle płacą gotówką za 
ziemię lub dają znaczną zaliczkę. Dawmej 
kosztował funt masła 40 do 60 fen., dziś 70 
do 1,20 mk., krowa dojna kosztowała daw- 

iej najwyżej 60 talarów, dziś dochodzi da 
BO tal. Podobnie ma się z innym inwenta- 

m. W  stósunku do tego rosia też cens 
i. Od roku 1860 do 1880 wzrosła cena 

na hektarze o 810, a do 1898 o 1327 
(słuchajcie, słuchajclei na lewicy).
’eł mają korzyści tylko wielcy rólnicy 

ogą wielką ilość zboża sprzedawać, 
pomoc państwową jest dowodem 

jedołęstwa. Tania taryfa kolejowa 
spółek więcej pomoże, ja k  wy-

przema wiali za podwyższe- 
usze Tiedemann, H Jpert i 

erold, centrowiec oświad- 
lko wtenczas będzie gło- 
.U rząd przeznaczy nad­

wyżkę z ceł na sieroty i wdowy po ro­
botnikach.

Niegdyś a dziś!
W  dziele: >Preussische Politik der letz- 

ten hundert Jahre> — Drezno, oakładem 
ksii ‘Irfli W olfa roku 1865 -  czytam y:

W iroku 1822 ministerstwo oświaty wy- 
stósow-ato do rejer.jyi poznańskiej poniższe 
pisma:

» Każdy rząd, który rerigię i język te 
świętości narodów, uznaje, wysoko ceni ji 
broni, może być pewien, że serca poddanych 
do niego się zwrócą; gdy przeciwnie, każdy 
rząd, który dla tych dóbr narodu okazuje 
się Obojętnym albo je  naw et zaczepia, poni­
ża naród, oburza i wychowa sobie złych 
poddanych.

Chociaż rządowi pruskiem u na tem za­
leży, aby Polacy nauczył- się języka nie­
mieckiego, m y te m b y  się, gayby chciano 
ztąd wnioskować że Polaków należy germa- 
nizować. Gdyby atoli kto sądził, że przez 
germ ankacyę szerzonoby cywilizacyę, to mu­
sielibyśmy mu przypomnieć, że podstawą o- 
św iatj tak  dla jednostek jak i dla narodów 
jest język ojczysty .«

W  ównzas pruskie ministerstwo oświaty 
broniło religii katolickiej i języka polskiego, 
a dziś. Dziś na wszystkich polach życia pu­
blicznego pracują nad wydarciem nam naro­
dowości naszej, nad wj tępieniem języka pol­
skiego.

Z pola walki w Afryce.
Anglicy znowu ponieśli porażkę w A fry­

ce. Jak  donosi »Daily Mail* angielski kon­
wój, złożony z 30 wozów pod wodzą oficera 
de;Cock’a wpadł w ręce Burów w okolicy 
Clamwilham po zaciętej walce, w której do- 
wódzca został ranionym a kilku szeregow­
ców zabitych. Reszta Anglików poddała się.

,De W et przebywał podobno z 1000 ludzi 
w zeszły piątek w pobliżu Heilbronn, na 
północy Oranii, a w sobotę miał uczestniczyć 
w naradzie ó.śrma wodzów burskich z Bothą 
i Stejnem.

Ca tam słychać w świacie?
— N ś s e n c y .  K oszta w ypraw y ch iń­

skiej. W budżecie za 1902 u  obliczono 
koszta w ypraw y ehińskiej za czas do 1 
p aździe rn ika  br. na 1.0 milionów i 813 ty ­
sięcy m arek  Do m arca p rzyszłego  roku  
koszta wy ora wy w zrosną na 225 m ilionów 
i 375 tysięcy m arek. Poniew aż w iększy 
k o rp u s  niem iecki pozostanie i n adal w 
C hinach , więc koszta  za dalszy rok  w yno­
sić będą przeszło  28 milionów. Do tych 
s u q  nie są jeszcze wliczoue rozm aite  wy­
datk i jak  odszkodow ania  dla niem ieckich 
poddanych  w C hinach itp., k tó re  Niemcy 
zapłacą, a Chiny m ają  Niemcom wrócić. 
Tym czasem  odszkoduw rn ie , jak ie  Chiny 
zapłacić m eją , ustanow ione zostało na 275 
m inonów m. rek . Z tej sum y odciągnięte 
być mają 15 milionów marek na drobne

o dszkodow an ia . P ozostan ie  więc ty łk i 260 
m ilionów odszkodow ania . »Freis. Ztg.« 
w yrachow ała  dokładnie, że koszta w ypra­
wy p rzew yższa ją  znacznie odszkodu an ie , 
zw łaszcza jeżeli uw zględnim y, że Niemcy 
m uszą od tej sum y  p rocen t płaeić, a C hi­
ny zap łacą  razem  275 m ilionów m arek  
bez oprocen tow ania  w ra tach  a m o rty z a ­
cyjnych. Z tego w ynika, że znaczną część 
kosztów  w ypraw y chińskiej zapłacić bę­
dziem y m usieli w podatkach . Jeżeli zaś i 
n ad a l w Chinach pozostanie niem iecki ko r­
pus w ojska, to koszta  poniosą w yłącznio 
Niemcy, czyli ci, k tó rzy  podatk i płacą. 
K orpus ten kosz tu je  rocznie 28 m ilionów 
m arek . W ten  rach u n ek  nie są wliczone 
koszta  u trzy m an ia  oddziałów  m ary n a rk i 
na  w odach cnińskich i nakład , ak iego  
w ym agała kolonia K iaoczau w łaśnie w 
czasie  zaburzeń . Niemcy m ają  z swej 
w szechśw iatow ej polityki jedyn ie  tę „ko­
rzyść", że nałożyć będą musieli w yższe 
podatki.

— >D. Tageszlg.*, o rg an  zw iązku ró l-  
ników  zapew nia, że bez podw yższen ia  cel 
zbożow ych now y p ro jek t celny nie ma n a j­
m niejszych w idoków , by go p rzy ję to  w 
parlam encie. „Miinch. Allg. Z tg .“, m ająca 
bliskie stósunki z sferam i rządow em i, do ­
w iaduje  się, że rząd  żad n ą  m iarą  nie zgo ­
dzi się na dalsze podw yższenie  ceł zbożo­
wych i doda je , że frakeya  k o n se rw aty w n a  
ju ż  została  poim form ow ana o .tem  p o sta ­
now ieniu  rządu .

— C esarz baw? jak o  gość h r . H enoke- 
’a von D onnersm crk  na Szląsku , aby  
wziąć udział w lew ach, na k tó re  p rz y b y ł 
także h r. W aldersee.

— Blizko 3 m iliardy m arek  d ługu  o- 
p rocen low anego  posiada  obecnie R isza  
niem iecka. D okładna cyfra  oprocentow a - 
nego d ługu  wynosi 2 m iliardy 695 milio^ 
nów 650 tysięcy m arek. R ząd je d n a k  m a 
praw o dc  zaciągnięcia blizko 110 mil. m arek  
d ługu  dla w yrów nania  bu d że tu  za ro k  
c b rach u n k o w y  1901. B udże t za rok  1902 
pozw ala rządow i zaciągnąć 182 m iliony 
m arek  d ługu. Tym  sposobem  całkow ity  
dług R zeszy p rzy  końcu roku  1902 będzie  
w ynosił 2989 milionów m atek  czyli blisko 
3 m iliardy. P rzy  w stąp ien iu  na tro n  o- 
becnego cesarza  w 1888 r. d ług  rzeszy  wy­
nosił 721 m ilionów m arek , w p rzec iąga  13 
la t w zrósł w ;ęo o 2 m iliardy  267 m ilionów  
m arek. Pochłonęły te sum y,g łów nie  woj­
sko i m ary n ark a  i zeszłoroczna w y p raw a  
do Chin. Sam  procent od tej k c P sa ln e j 
sum y wynosi blizko 100 m ilionów m arek  
rocznie. PoniewTaż ten  d ług stale  rośn ie , 
więc i p rocen t rośn ie  i po d a tk i rów nież.

— Cesarz W ilhelm  w ydał podobno do  
oficerów ośw iadczenie przeciw po jedyn ­
kom . Nie w iadom o jednak , ja k a  je s t  do­
kładn iejsza treść  ośw iadczenia cesarsk iego . 
R uch przecinr po jedynkom  przyb iera  coraz  
szersze rozm iary . Z W iednia donoszą, że  
tam  u tw orzy ła  się liga  przeciw  po jed y n ­
kom , do k tó re j należą os'‘w ybitn iejsze o - 
sobistośoi z św iata  a ry stok ra tycznego , u - 
rzędniczegn i naukow ego. V/yciana zo­
stała odezw a, podp isana  300 nazw iskam i 
w ybitnych  osobistości, żądająca u staw y



przeciw pojedynkom i utw orzenia  aądów
honorowych.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Pelplin. W  

przeszłą niedzielę, drugą adwentu, w którą 
przypadła tego roku uroczystość Niepokala- 
mego poczęcia Najśw. Maryi Panny, wyświę­
cił najprzew. ks. Biskup w sem inaryjnej ka­
plicy św. Barbary 16 kleryków praktyczne­
go kursu na subdyakonów. Są to: Apolo­
niusz Domachowski, Max. Herbst, Prane. H er­
m ann, A ngustyn Hoppe, Paw eł Hundrieser, 
Stanisław Jarzębski, Edward Keister, A le­
ksander Lesiński, Otton Lessel, Bolesław P o ­
korski, Józef Rink, Zygm unt Różycki, A nto­
ni Rumanowski, Robert Sarnowski, Lucyan 
W ieczorkiewicz, Ja n  Willma.

I f łd j f e .  W  drodze do Goa, gdzie się 
znajduje grób św. Franciszka Ksawerego i 
do którego na 3go grudnia odbywają się 
pielgrzymki, utonęło około 140 pielgrzymów.

A m e r y k a .  Oudowne uzdrowienie po 
18-letniej chorobie na raka. Ja k  donosi wy­
chodzący w Milwauke »Katolik« zarówno 
wśród duchownych jak i świeckich osób wy­
wołało zdumienie zajśeie w St. Loui3, którego 
n ik t zaprzeczyó nie zdoła. —  Wiadomość o 
tym  cudzie doszła do publiczności dopiero po 
wydaniu poświadczenia że strony lekarzy, iż 
nie żaden środek naturalny, lecz cudowna 
nadprzyrodzona moc zdziałać mogła uleczenie 
siostry Laury zakonu św. Józefa, cierpiącej 
od lat ośmnastu na raka żołądkowego. L a t 
szesnaście żywiła się wyłącznie płynnymi po­
karmami, zaś w ciągu ostatnich dwóch lat 
nie pełniła już żadnych obowiązków, z bole­
ści. Leczący ją  dr. J . Will uznał nieule- 
czalność słabości, która się tak stopniowo 
rozszerzała, że w końcu opanowała cały żołą­
dek, a rana widoczna była na zewnątrz ciała. 
Lekarze uznali, że jedynie tylko śmierć uwol­
nić ją  może od dalszych strasznych boleści. 
Siostra Laura postanowiła więc odprawić no­
wennę do św. Józefa celem uproszenia sobie 
za wstawieniem się tego św. patrona albo 
ulgi w boleściach, albo szczęśliwej śmierci. 
Nowennę ukończyła w sam dzień św. Józefa

Cudowny krzyż
•hramy Wrocławskiej w Poznaniu.

I.

Z okładem będzie temu lat trzysta. N a­
sza ojczyzna pod rządami natenczas najlep­
szych królów z Jagiellonów: Zygmuntów, 
Tozciągała się od morza do morza i cieszyła 
się wiekiem złotym, a cześć jej składała 
w tedy Europa cała. Kwitły nauki, sztuki i 
kanszta; kwitły miasta i był dostatek, jak ie­
go nam zazdroszczono; bogaci kupcy zagrani­
czne towary po krajach rozwozili i boga­
cili się.

W  tym to czasie zdarzyło się, że jeden 
z iaKich możnych kupców Poznania powra­
c a ł z dłuższej podróży do domu, obładowany 
czerwonemi złotemi i holenderskimi dukatami. 
Dawno go w domu nie było, to też pospie­
szał, by jaknajrychlej stanąć u swoich i u- 
•ścisKać rodzinę.

Już  tylko mil kilka dzieliło go od domu, 
ju ż  naprzód cieszył się powitaniem żony i 
dzieci; •— zmęczonym konikom popuścił 
trochę i wolno wózek toczył się w piasku.

Jak to  i dziś, tak i dawniej byli źli lu­
dzie, 20 to krzywdą drugich radziby się zbo- 
gaeić, co napadają, rabują, grabią mienie i 
dostatek ciężko zapracowany przez drugich. 
To wyrzutki społeczeństwa, których już tu 
na  ziemi zaraz sprawiedliwość karze.

Kupiec nasz miał sąsiada izeźuika, któ­
ry  zawistnem okiem spoglądał na dostatek 
jego, a sam próżniak i leniuch, wolał spę­
dzać czas po gospodach przy kieliszku, zamiast 
pracą zyskać niezależność. Tak żył z roku 
na rok, wiodło mu się coraz gorzej, lecz za­
m iast uznać w czera to złe było i jąć  się

i Po przyjęciu komunii św. udała się chora do 
swego pokoju i zasnęła na chwilę po go­
dzinie siódmej. Obudziwszy się, uczuła się nie 
tylko wolną od boleści, lecz i całkiem uzdro­
wioną; — modły jej zostały wysłuchane, 
Bóg raczył cud uczynić nie tylko dla niesz­
częśliwej cierpiącąj, ale dla wszystkich chro­
m ających w wierze. Świadectwo, stwier­
dzających tę okoliczność podpisało dwćch le­
karzy pielęgnujących chorą » trzy przełożone 
które ran g  tuż p rzed  zabliźnieniem  cudo- 
wnem w idziały. R an a  na jej ciele w m iej­
scu żołądka p rzedstaw ia ła , wedle św iade­
ctw a lek a rzy  odnogi z k tórych środkow a 
najd łuższa, dosięgała dw anaście  cali d łu­
gości. Dr. H. H ark ins, k tó ry  także 
nieuleczalność choroby  uznał, ośw iadcza że 
ta k a  k u racya  moglt^ być usku teczn iana  je ­
dynie i wyłącznie nad naturalną mocą. Dr. 
W ilnie mógł w łasnym  oczom uw ierzyć, 
zobaczyw szy siostrę  L au rę  zupełnie z d ro ­
wą.

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O l s z t y n ,  11 grudnia 1901.

— Działu się w Olsztynie, w pon iedz ia łek  
wieczorem. W pew nej ree tau raey i p rzy  ry n ­
ku  siedział w spółpracow nik n a s ie j d ru k a r ­
ni z swoim  znajom ym  i rozm aw iali po 
polsku N agle w staje siedzący p rzy  są ­
siednim  stole pew ien leśniczy z okolicy i 
wzyw a naszych Polaczków , aby p rzesta li 
po, polsku mówić, gdyż o n  tego z a k a z u ­
j e .  W Prusach każdy porządny (!) człowiek 
powinien tylko po niemiecku mówić, a kto chce 
mówić po polaku, ten niech idz e do lasu (!) a l­
bo za miasto i tam po polsku rozmawia. Na- 
tu r a !nie, że pan leśniczy dosta ł dobrze po 
nosie, a naw et będący w lokalu  n iek tó rzy  
Niemcy stanęli w obron ie  Polaków , dow o­
dząc, że mówić w res tau racy i i w ogóle 
wszędzie wolno każdem u, jak  mu się po­
doba. W idocznie ów pań  leśniczy m iesz­
kając  długi czas w lesie, a czy tu jąc  p rzy - 
tem zapew ne aGeseIligera«, zupełnie zdzi­
czał i zapom niał, że każdy p o r z ą d n y

pracy, porzucić pijaństwo, rzeźnik coraz wię­
cej się opuszczał pił, bo jak mawiał: „Dobry 
trunek na frasunek*.

Wieże licznych kościołów i ratusz Poz­
nania zdała się już kupcowi ukazał. Ucieszo­
ny, zszedł z wózka, gdyż od długiej jazdy i 
loki już go bolały i rzekł do chłopaka:

— Ty sobie jedź wolno, a ja  przejdę 
się za tobą piechotą; gdy do karszmy nade 
drogą dojadziesz, poczekaj tam  za mną, ja  
tymczasem idąc, pieśni sobie odśpiewam.

W blizkira lasku, przy drodze, znikł wó­
zek z oczu kupca, a on sobie zwolna po­
stępował.

Dnia tego właśnie i nasz rzeźnik szedł 
ku domowi, dobrze podcięty. Ujrzawszy pod­
różnego, przyspieszył kroku, a poznawszy 
swego bogatego sąsiada, pomyślał:

—  Ha, temu to już pieniądz© same do 
kieszeni włażą, i dziś pewno sporo ich wle­
cze ze sobą, nie jak ja, człek biedny. Oo mu 
po nich, człek toćby potrafił ich użyć! Ot, 
nikogo me widać, cóż łatwiejszego, jak  z 
tyłu nań uderzyć, ogłuszyć, pieniądze zabrać 
i umknąć do lasku! Od razu będę bogatym. 
Widać, tak  ma się stać i los rai sprzyja, bo 
pocóż właśnie sam mi w ręce wpada?

Potem obejrzał się — nikogo nie było. 
Djabeł zachęcił go; przyspieszył kroku, czego 
śpiewający kupiec nie dosłyszał, i zaniraby 
się mógł obejrzeć poza siebie, uderzony ol­
brzymim okutym kijem w głowę, padł na zie­
mię z jękiem  okropnym.

Rzeźnik bojąc się, by jęk kupca nie 
zwabił kego, jeszcze kilka razy po głowie 
go uderzył, aż kupiec całkiem zamilkł. Zer­
wał mu potem trzos z pieniędzmi i do gę­
stego uszedł lasku.

Tuż niedaleko za laskiem, przy drodze 
pasł owczarek Janek  na ugorze owce. W i­
dział on przejeżdżający wózek, a niedługo 
potem w lasku usiyszał krzyk jakiś. Zatrw o­
żył się i niewiele myśląc, poskoczył k u  dro­
dze, gdzie go straszny przeraził widok. Ku-

c z ł o w i e k  siedzi w lokalu  spokojnie i n ia  
zaczepia gości.

— Z izby karnej, 9 grudnia. Ogrodow- 
czyki Aldarzewski i Żurawski byli dłuższy 
czas w obowiązkach u właściciela dćbr rycer­
skich vón Buhn w Rygwałcie przy Ostrudzie. 
Kradli oni tam  zboże i wino, za co skazani 
zostali A. na 7, Z. na 9 miesięcy więzienia, 
w co wliczono im jeden miesiąc, jak i w śle­
dztwie przesiedzieli. Niejaki Jew ański, k tóry  
od nich kradzione rzeczy odbierał, otrzym ał 
jeden miesiąc więzienia. — Robotnik Ostrzeń- 
ski z Sarnina, za bójki już wielokrotnie kara­
ny, skazany został przez sąd ławniczy w Dą­
brównie za to samo przewinienie na 5 miesięcy 
więzienia. Przeciw temu wyrokowi założył 
apelacyą, a izba karna zniżyła mu karę na 6 
tygodni więzienia. — 58 młodzieńców, nale­
żących do wojska, który opuścili Niemcy, 
skazanych zostało zaocznie każdy na 160 nu  
kary lub 32 dni więzienia. — Robotnik Dre- 
her z Ostrudy posiada żelazny krzyż z wojny 
w roku 1870 i 71. Robotnik Meyer z O stru­
dy wyszydzał D. z powodu posiadania tego 
krzyża. Za to skazał sąd ławniczy M. na 
trzy  tygodnie więzienia. Założoną przeciw 
tem u wyrokowi przez skazanego apelacyą 
izba karna odrzuciła.

—  R zeźnicy Ju liusz  P reu ss  w Starym . 
W artem borku  i W alenty K ind ler w D użym  
K lebarku zam ierzają  u rządzić  rzeźn ię . 
K toby coś przeciw  tem u miał, m usi w 14 
dn iach  nap isać do landra ta . T erm in d o  
ustnego  om ów ienia tej sp raw y  jes t 27 g ru ­
dnia p rzed  ipołudniem  o 10 na la n d ra -  
tu r :e .

— L ekarz  pow iatow y p. d r. E b e rh a rd t  
ob jeżdża teraz  szkoły w iejskie pow ia tu
olsztyńskiego i rew idu je  dzieci chore na 
oczy. Oiężko chore na oczy dzieci mają. 
być do laza re tu  oddane.

— K om enderu jącym  jenerałem  1-go 
k o rp u su  w K rólew cu m a zostać w m iej­
sce h rab ieg o  F ink  von  F inkenste in  jene­
ra ł in fan te ry i von S tiilpnagel, do tych­
czasow y kom endan t 5-go k o rp u su  w P o ­
znaniu . K om endantem  5-go k o rpusu  w 
P oznan iu  ma aostsć  książę F ry d e ry s  L e­
opold.

piec rozciągnięty, cały krwią zbroczony leżał 
na drodze. Przeskoczył szybko do u -
niósł m u głowę, patrząc ażali mu w v^am
pomocy dać nie może.

— O, biedny, nieszczęśliwy człowieku, 
rzekł wzruszony, jakiś straszny człowiek ta k  
marnie życia cię pozbawił. O Boże sprawie­
dliwy, jak  mogłeś dopuścić do takiej zbrodni!

Dobrą chwilę tak stał i litował się nad 
zabitym, nie wiedząc sam, co ma z nim da­
lej począć, gdy wtem kmiotków nadjechało. 
kilku i tak go zastało.

—  Zbrodnia! zabójstwo! wykrzyknęli.
Słyszał słowa to nieopodal będący w u-

I kryciu rzeźnik i myśl mu djabelna strzeliła, 
do głowy. Obszedł z tylu lasek i drogę, i ja ­
koby nic, doszedł na miejsce wypadku.

— A  to zbrodniarz! zawołał, trzymajcie 
go, by nie uszedł, patrzy na łotra, ludzi ne~ 
pada spokojnych na drodze.

I po tych słowach, pierwszy przytrzy­
mał owczarka. Tenże zrazu wcale nie pojmo­
wał. o co rzecz idzie, czego odeń chciano i 
rzekł:

— Zlitujcie się, dobrzy ludzie, zabierz­
cie ze sobą zabitego, gdyż na drodze niepo- A 
dobna nam go zostawić. A

— To dobre — patrzcie no, jeszcze s i ę ^ H  
nad nim niby lituje; szczęściem, iżeśrny d o j ^ H  
jechali, byłby nam łotrzyk uszedł, o d p a ^ H  
rzeźnik.

— Musimy go związać i do sądu 
wić, dodali kmiotkowie.

— Oo, ja mam być zabójcą?
Janek; ludzie, czego wy odemnie c h jf lH B H H H

— Patrzcie no, schwytaliśmy
rącym uczynku, cały p o k r w a w j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ g  
strasznym czynie i jeszcze w 
zapierać cnce. Już  ty  o d o ie r z e s j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ H  
swój krwawy czyn!

Nie opierał się wcale 
pew nym  był, że n ie w in n o ś jB . ;4 ^ - łL '  

a  zresztą oóżby jeden  p ^ l */ 
zrobić —  opór by p o g o r ^ ^ ' ^ ^



—  W poniedziałek  ran o  pom iędzy go­
d z iną  8 a 9 p rzec iąga ła  b u rza  z deszczem  
w okolicy K orszów . R zadk ie  to  zjaw isko 
o tej porze.

— K a n d y d a t nauczycielski p. L an g e  z 
F ro m b o rk a  m ianow any  został przez regen- 
cyą d rug im  nauczycielem  w M ałym Kle­
b a rk u . —  W  G ietkow ie w prow adzoną zo- 
j ta ła  w u rząd  nauczycielka p an n a  D argel.

—  D la p rzyszłych  rek ru tów . W szy­
scy  m łodzi ludzie płei męzkiej, k tó rzy  się 
u rodzili w ro k u  1882. pow inni się zgiosić 
% m etry k ą  u władz gm innych lub  m iej­
sk ich  celem zap isan ia  ich w w ojskow ą 
księgę  popisow ą. Zgłoszenie pow inno na 
stąpić w czasie od 15-go stycznia  do koń­
ca  tegoż m iesiąca, w przeciw nym  razie  
bowiem  czeka ich kara  pieniężna. T akże 
ci k tórych w ładze rek ru tu jące  cofnęły, po­
winni się w oznaczonym  Czasie zgłosić u 
odnośnych władz policyjnych.

* G ry ć lin y , W  nocy n a  środę 
sk ra d z io n o  posiedzicielow i i m łynarzow i 
O rłow sk iem u  w m łynie B iendara  137 m. 
Z łodziej dosta ł się oknem  do m ieszkan ia  
i po p rzeszukan iu  różnych rzeczy zab ra ł 
z szafy  pieniądze.

* D uża  P u r d a ,  7. 12. 1901. W  na­
sze j wiosce są takie grózki, co im na za­
p isan ie  G azety  n iby  nie staie, ale na co 
n iepo trzebnego  to  w ydadzą. Mówiłem 
g rózkow i G-, aby  G azetę zapisał, to po­
wiedział, że nie ma pieniędzy, ale córce 
n a  przepicie to nie żałuje. Oto co zaszło 
w niedzielę, 1 g ru d n ia . P ro sto  z kościoła 
poszła  do karczm y có rka  g rózka  G. i tam  
s ię  tak  z m łodziakam i u raczy ła , że nie 
m ogła sobą władać. K ochane m łodziaki, 
b ó jta  się takiej „ fre jla jn y 8, bo to nie p ier­
w szy raz  tego było. D la tego pcdajg  to 
jak o  p rzestrogę , aby  lepiej posyłać córkę 
zam iąst do karczm y, na pocztę po Ga­
zetę , a będzie to taniej i porządn iej.

9 B u try n y . Na m ają tku  B ałdach  
nie ma stósow je g o  m ieszkania dla n a u ­
czyciela, dla tego miesza a on o dw a kilo­
m etry  od szkoły, dokąd  w czasie zim na i 
s ło ty  musi chodzić. N iedaw no został ów 
nauczyciel n a p a d n ię ty  przez jak ieg o ś  po­
d e jrz a n e g o  człow ieka. T eraz  nie chodzi 
więc ów nauczyciel wcale do szkoły, aż 
w ładze me p o s ta ra  się o d o s titeczn e  bez­
pieczeństw o dla niego. — N aszym  zdaniem  
to  wcale nie jes t tak  źle, choć nauczyciel 
dw a k ilom etry  się przejdzie  do dom u. 
T oć ty le dzieci czasam i blizko milę m usi 
iść do szkoły w zim nie i słoeie. Albo li­
stow i wiele k ilom etrów  na dzień zrobić 

m u sz ą  d rog i. Co zaś do bezpieczeństw a, 
to  po trzebny  ty lko rew olw er. J a k  „G er­
m a n ia 8 pisała, to we W rześni nauczyciele 
uczą dzieci polskie relig ii — z rew olw erem  
w kieszeni. Toćby i na W arm ii można 
nauczycielom  rew olw ery pospraw iać. D o­
p iero  by się dzieci po niem iecku uczyły, 
.gdyby  nauczyciel tak  dla postrachu  p o g ro ­
z ił rew olw erem . Może jeszcze i do tego 
p rzy jd z ie , gdyż n ieprzyjaciele  Polaków , 
h a k a ty śc i w ym yślają już na jdziw aczn ie j­
sze rzeczy, aby  choć w 24 godzinach 
w szystk ich  Polaków  zam ieu ić na Niemców.

* T o m a sz k o w o . T utejsza karczm ę 
p. B astkow skiego wr»z z 14 m o rg a n r  roli 
kupił karczmarz p. Bubhtz z Bartgga za 
13,600 marek.

* W S p rę c o —rie p anu je  pom iędzy 
dziećm i dy fte ry tys. W niektórych fam i­
liach zm arło po kilkoro dzieci.

* P a s y m . W nocy na 5 g rudn ia  
sk ra d z io n o  nauczycielowi panu  Tetzlaff z 
G rzeg ó łk  z chlew a 13 k u r  i 2 kaczki. Zło­
dziej zaraz  na m iejscu d ró b  pozabijał i 
zap ew n e  w m iechu wyniósł.

* P a s y m . Posiedziciel B ie rn a th  z 
F ra jtó w  sp rzedał na osta tn im  ta rg u  konia 
za  17 0 m arek  i udał się wieczorem  do do­
m u. Na szosie pom iędzy m iastem  a F r ie ­
d rich  eberg  n ap ad ło  e tarca  dw óch n iezn a­
nych  drabów , k tó rzy  go o k ru tn ie  pobili i 
z a b ra li  m u p ien iądze i zegarek . G dy B . 
d ó  dom u długo nie wracał, zaczęto go 
.'S z u iić  i znaleziono  leżącego praw ie  bez 
zm y słó w . Podaje  on, źe napastn ikam i 
m ieli być dw aj robo tn icy  z Polaki. W o-

atatnim czasie zdarzyło się  w okoliey  
Pasym a kilka podobnych napadów, lecz 
sprawców nie zdołano dotąd wykryć.

* E lb ląg . M enonici, sek ta  m ająca 
siedzibę w Z, P r.,n ie  służą w w ojsku z b ron ią  
w ręku . Jed n ak że  z czasem  zm ieniły się 
p rzek o n an ia  tu te jszych  m enonitów  o tyle, 
że naw et w stępu ją  do w ojska jak o  ochot­
nicy. Nie tak  czynią m enonici w ftosyi, 
k tó rzy  się osiedlili głów nie n a d  W ołgą. 
R ząd ro sy jsk i rek ru tu je  ich co p raw da, 
nie jako  żo łn ierzy  z b ro n ią  w ręk u , lecz 
przeznacza  ich do kolonii roboczych. W i­
dać zatem  że rzą d  ro sy jsk i bądź cobądż 
uszanow ał to w yznanie religijne, gdy  u 
nas, m enon ita— re k ru t w ędrow ał do a re ­
sztu , gdy  nie chciał p rzysięgać  lub  przy 
jąć k a rab in ą . »Elb. Ztg.« donosi, że dw oje 
udzi m łodych tego w yznan ia  zam ierzało 

się ożenić. Rodzice m łodej p an n y  m iesz­
k a ją  nad  W ołgą. S ta rszy  tam tejsze j gm i­
ny  w yznaniow ej nie chciał jednakże 
dać ślubu, poniew aż m łody pan  służył w 
w ojsku pruskiem . Ażeby wesele przyszło  
jednakże  do sku tku , sprow adzono  nad 
W ołgę s ta rszego  m enonitę z nizin e lb ląs­
kich.

* E lb ląg . W  swojem mieszkaniu za­
strzeli! się murarz Schroeder. Powodem do 
samobójstwa była dla niego nieuleczalna cho­
roba, na którą napadł.

* C ho jn ice . Staraniem antysemitów 
zostanie w parlamencie wniesiona interpela- 
cya w sprawie morderstwa chojmcKiego. 
Minister sprawiedliwości zmuszony będzie za­
tem tłomaczyć, dla czego morderstwo gimna- 
zyastp W mtera nie zostało pomszczone.

* T u c h o la . J a k  wiele, psów m usi być 
w pom ecie tucholskim , dow odem  to, że 
zeb rano  podatku  za te zw ierzęta przeszło 
5000 m arek. P o d a tek  za jednego  psa 
wynosi 2 m arki. —  Żebracy wiejscy chod­
zą tam  zapew ne do tąd  jeszcze z jeżami.

*  S z tu m . W zeszły poniedziałek 
spalił się chlew a we w torek stodoła po- 
siedziciela Porsch  na w ybudow aniu  sztum ­
skim . A rasitow ano  pew nego ro b o tn ik a , 
jak o  podejrzanego  o podpalen ie. T ym cza­
sem we środę  aż dw a razy  wybuchł o- 
gień na gó rze  u pana Porscha. W ydało 
się teraz, że ogień podłożyła służąca, k tó­
ra  się też do tego przyznała . P an . P . o- 
trzym a za chlew 1500 m.j za stodołę 3000 
m., a za szkodę przy b u d ynku  m ieszkal­
nym  300 m. odszkodow ania.

* G n iezno . W tych dniach zakradł 
się od strony podwórza w nocy do handlu p. 
R. Kasprowicza przy ulicy F ryderykow sk ie j 
jak iś  złodziej, k tó ry  nie znalazłszy  w 
Kasie spodziew anych większych sum , tyl­
ko niew ielką ilość m onety niklow ej i
m iedziaków , zab ra ł takow e ze sobą, ja ­
ko i w iększą ilość znaczków  pocztow ych, 
o raz  i o fiary  z skarbonk i złożone na 
biedne dzieci w tu te jszej Ochronce, a od­
śrubow aw szy następn ie  okno w hand lu , wy­
szedł na ulicę. Szczelnie zam kniętą  sk a r­
bonkę złodziej rozbić musiał. P ow iado­
m iona o zajściu policya, wyśledziła już
złoczyńcę w osobie czeladnika sto larsk ie­
go H.

* P o z n a ń  8. 12. Do wczoraj wie­
czorem  naliczono na o fiary  spraw y wrze- 
sińskiej w pism ach z a b o ju  p rusk iego  i 
G ahcyi następu jące  składki:

w R zeszy niem ieckiej
D r. N iegolew ski . . . 2.460.—
D zień. Pozn........................ 13 783.08
Kur. Pozn................ 3.576.50
Dzień. K uj................ 3.186.04
P r a c a .....................  3.000.—
Goniec W ielk.......................... 1.167.98
L e c h ..................... 1.038.39
O r ę d o w n ik ........... 778.47
W ielkopolanin. . . . 772. L3
Gaz, Grudz............  692.85
Gaz, Toruń............  579.16
K a t o l i g ................  562.34
Dziennik Beri. . . . 505.75
W iarus, B ochu m . . . 270.86
P o stę it .....................  256.95
Gaz. Onolska . . . .  94 62
Przyjaciel ludu . . . 92.50
P ie lg r z y m ............ 70-10

Gaz. Kościan. . .  .  . 25.—
G az. G dańska . . . . 16.25
Gaz. O lsztyńska . . . 14.30
Gaz. Robotn. . . . . 6.15

w G a 1 i c y  i
C zas koron 16.404.—
Słow o poi......................... 14.380.36
N. R e fo rm a..................... 6.855.—
Dz. P o l s k i ..................... 5.254.69
Głos N a r . ..................... 1.584.68
Kur. L w ow sk i. . . . 1.559.73
Gaz. N ar........................... 1.480.40
P r z e d ś w i t ..................... 629.06

G alicya ra. 40.925.75 =  kor. 48.147.92.
Razem  m arek  73.875.17

N adm ienić w ypada, iż niew iadom o je s t 
czy gm iny  i kom itety galicy jsk ie o raz  cze­
skie zeb rane  p ien iądze  poodsełały  już  do  
wyżej w ym ienionych redakcyi. Jeżeli n ie  
to fundusz  w rzesińsk i sn ad n ie  z» k ilka 
dni wynosić będzie 100.000 m. U Dr. Nie­
golew skiego, g łów nego skarbn ika , w płynęło 
do tąd  około 9000 m. lecz nie w szystkie re- 
dakeye poczyniły w płaty. P. B. P .

* G la z n o ta , Robotnik W yniewski tu - 
ztąd skazany został za skradzenie zegarka na 
7 miesięcy więzienia.

* W rześn ia .. J a k  w yglądała zn a­
na »urzędow a czynność* w szkole w rzesiń - 
skiej w dniu  20go m aja, o tern te ra z  
dochodzą ciekawe szczegóły Oto w dniu 
tym  dostało  3 dzieci, a m ianowicie: Chełmi- 
kow ska, D ynkow ska i N ow akow ska każ­
d a  po 8 łap , razem  24 łapy , dalej 3 dzie­
ci, a m ianowicie B ednarow icz W agner i 
W oźniak każde po 6 łap , razem  18 łap , 9 
dzieci a mianowicie: Je rszy ń sk i, Tom asze­
wska, B ia ły , N ow acżew ski Suszczyńska, 
W ojciechow ska, C hrom ińska, Jan iszew ­
ska i Piechocka każda po 4 uderzenia, r a ­
zem 36 batów . T ak  więc owa „czynnośó 
u rzęd o w a8 w szkole w rzesińsk iej — p rzed  
staw ia porcyę 87 batów  ! P an  nauczyciel 
Schólzchsn, k tó rv  spełnił tę »czynirośó 
urzędow ą«, może o sobie pow iedzieć, że 
stał się sław nym  człow iekiem , boć o tej 
jego  »czynności urzędow ej* dow iedział się  
cały św iat cyw ilizow any. Mało je d n a k  
resp ek tu  m ają inni ludzie p rzed  p. Schólz- 
chen, bo w szędzie nazyw ają  dzieci w rze- 
sińskje poiskiem i, ehoć w procesie gn ieź- 
nieńskiem  stanow czo tw ierdził, że ow e 
dzieci są Niemcami po polsku mówiącym i.

Rozmaitości.
T e s ta m e n t  Leona XIII. Rzymski ko­

respondent „F igara8 donosi ciekawe szczegó­
ły o testamencie Ojca św. Ja k  wiadomo — 
pisze — po śmierci Piusa IX  krewni jego 
zgłosili się po zaległą pensyę, wyznaczoną 
przoz rząd wioski papieżom w sumie 3 milj. 
fr. rocznie. Ani P ius IX . ani Leon X III  
pensyi tej n ie  podnoszą, co pięć la t p rze to  
sum y należne papieżom  wliczane są do  
funduszów  państw ow ych na zasadzie  
przedaw nien ia . Leon X III, chcąc przesz­
kodzić aby po jego  śm ierci rodzina  nie 
rościła sobie jak ichkolw iek  p retensy i, po­
czynił w testam encie odpow iednie z a s trze ­
żenia. M ajątek swój osobisty  n ieznaczny  
zresztą  rozdał już pięciu swoim krew nym  
najbliższym  co zaś do m ają tku , jak i pozosta­
wi po sobie jako  papież, to m ajątek  ten  
zapisał na imię trzech kardynałów , r 
k tó rych  jeden  jes t sek re tarzem  stanu . Ci 
trzej spadkob iercy  są zobow iązani ao ści­
słego w ykonania w arunków  tes tam en tu , 
n ieznanych  jeszcze naw et ka rd y n a ło w i 
Ram poiii; w iadom o jes t atoli, że n iem ała  
będą  mieli p racy  z wypełnieniem  tych  
w arunków , bo Leon X III, pom im o o d d a­
nego mu caikiom otoczenia, zaw sze zaj­
m ow ał się swem i sp raw am i m ajatkow em i 
osobiście, sam  tw orzył nowe in sty tu cy a  
szkoły, szpitale itd., w szystko to więc po 
jego śm ierci p rzypadn ie  w udziale sp ad k o ­
biercom . Ja k o  w ykonaw ców  tes tam en tu  
L eou X III m ianow ał trzech  p rała tów  do  
k tó rych  ma zaufan ie  szczególne. T es tam en t 
p rzekona, tek  kończy k o resp o n d en t —  
j&k przew idującym , rozum nym , pełnym  
zdrow ia um ysłow ego jest L eon XIII pomi­
mo sędziwego wiol u.



Na nadchodzące Święta Bożego Narodzenia
polecam:

łP a jle p sz e  m ig d a ły  m a rc e p a n o w e  za funt 1,00 i 1,20 Mrk.
-najlepszy puder rafinadowy, miód, orzechy Lambert, St. Giovanni, Para I ko­

kosowe, francuskie orzechy Marbot i rumuńskie,
Figi, daktyle, migdały w łupinach, redzynki, sułtanki, winogrona Almeria. 

Najlepsze czekolady Pb. Suchard i Braci fetollwerk,
Katarzynki, Brukowce, pierniki, rciodownik, orzechy cukrowe

H e rm a n n a  T h o m a s?  w  T o ru n iu .
Chińskie i rosyjskie herbaty, wanilę, świeczki na drzewka

najlepsze palone kawy znakomitej dobroci, Kakes Langnesa wdowy i Braci
Stollwerck,

najlepsze karmelki deserowe, ^onfitury i biskwitki gwiazdkowe. Królewieckie 
marcepany i konfekty do herbaty, 

cytronat, oranżeat, masę kakaową, owoce do obłożenia, wodę różową, 
cytronową, niebieski mak,

Brunświckie warzywo w konserwach i kompot owocowy.
S e id la  w a rz y w a  s u s z o n e  W woreczkach pargaminowych. 

S p e c z y ln o ść s  astrachański kawiar tylko najlepszej dobroci.

Wa w d  H i r s c b b e r g ,
hanchl towarów kolonialnych i delikatesów, 
ulica Warszawska 67, i  uL Olsztynkowa 1.

Obrazki
kordowe

F a b ry k a  
ró ż a ń c y , b u r ­
to  w ny  s k ła d  a r ­
ty k u łó w  o d p u s t-  
n y c h  i ja rm a rc z n y c h *

2 1 - 6

m Eli
Olsztyn, rynek nr. 12, (pod sieniami).

poleca na Gwiazdkle następujące tanie artykuły:

1 suknia, 6 mir., podwójnie szeroka we wszystkich kolorach 2,25 m.
1 suknia, 6 mtr. dwukolorowa materya wełniana 3,60 m.
1 suknia, 6 mtr. elegancko mustrowana m aterya morowa we wszy­
stk ich  kolorach 5,40 m.
1 suknia, 6 metr, czysty wełniany szewiot, ciężkie kamgarnowe 
dzianie 6 m.

Szczególnej uwadze polecam czarne m aterye na suknie kre­
powe, z kaźmieru, szewiotu, diagonal, morowe i alpacca 90 -120 emtr. 
szerokie z czystej wełny za m etr 75 f., 90 f., 1,05, 1,20, 1,50— 5 m.

Dery do przykrycia czysto wełniany satyn od 4,50 m. P rzy­
krycia na stół pluszowe, sukienne i gobelinowe od 2,10 m.

Fartuchy dla pań i dzieci od 35 fen.
Spódnice jedw abne, sukienne i flanelowe od 1,45. m.

t   na rok 1902 , 2
j p e e e e e e e e G e c r w r e :  200000 egzpl. e w L w w r m n t - r

Kaleniare jfayański
Najpiękniejszy kalendarz polski, zawiera śliczne pomieści, y esoło 

opowiadania, piękne obrazM i fi nadzwyczajnych dodatków:
i. Elementarz polski, 64 str. 2. Obraz kolor.: Królowa f s z .  Swlęt. 3 .2  obrazy ciemne.
4. Obraz cieniowy z 4 piratam i. 5. Dwukol. kalend, ścienny. 6. Kalendarzyk kleszonk.

^ 3 s b . s b s » -  e  3 s a e - r ~ a ® * > t * ^ a H

I Ś w l ^ t a R o d z i n a |P rz y ja c ie l  Rędziny!
$  po kaiend, Maryańsklm najwięcej polecenia j 
w godny, zawiera również piękne powieści,! 
gj opowiadania, obrazki 1 nadzwycz. dodatki:!

1. Obraz kolor.: W domku św. Rodziny, j JS 2. O oraz .jednokolorowy. ( W 0. Kalendarz śc ien j/. j 5  4. Wzory, jak przykrawać snknie. j
^  Cena 50 fenygbw. !
' ^ i s s s © 6 s © e © £ < © e s e s s s s e e © 8 &

j w N a j l a ń s z y  z e  w s z y s t k i c h  j l kalend arzy  polsk ich , V 
( niemniej odznaczający się doborowa j [ 
) treścią, pięknemi illustracyami ituf D o d a je  s i f  d o  n ie ^ o : ’ |
| 1. Obraz kolorowy. 2. kalendarz ścienny, i j| Cena tylko 30 fen. !
6 ^ S S 9 S S a a 8 a 9 S 9 9 3 ® 3 i 3 0 9 e 9 ! #

f .  wc wszystkich kstęgarnUch i wprost u K aro la  JJliarki
W Mikołowie (Nicolai O.-S.) ~Ę>

Wyprzeda':
uszkodzonych  w skutek  pożaru  odn. w yratow anych  tow a­
rów rozpoczn ie  się

we wiórek, d. Sgrndnia.
W yprzedaż odbywać się będzie od 9 —12 przed poi.

i 1— 4 po poi.
po cenach bardzo niskich ale stałych.

ul. Dworcowa 10. 11. 12
5 - 2

Za 10 Marek
można wygrać

278,000 CT5a & 
r  *

(*/* losu M. 5) na j los 
o tom ańok ie^  lo ie -  
py p a ń s tw o w e j do­
zw olonej w cal. Niem­

czech.
Ciągnienia 1 12. t  r.
Lista po każdern cią 

^  gnieniu.
| O dw ro tne zamówie- 

nia , usku teczn ia . F r. 
Th. B a rth , eksp. anon- 

■  sów F ra n k fu r t  n. M.

Budynek
drewniany mam do sprzedania.

Polakowski
z Kaplityn. 6—2

spożywczy najlepszy poleca 
F. L ro z in sk i,

ul. Klebarska 17. 3— 2

i ^ p z e d ^ ż  d rz e w a .
W  poniedziałek, 16 grudnia 

przed poi. o 10 w Stawigudzie 
drzewo now.rgo cięcia z U stychu, 
Rusi, Grady i starego cięcia z 
całego nadleśnictwa.

We środę, 18 grudnia przed 
pół. o 10 w Jełguniu drzewo n a  
pożytki świeżego cięcia z Dzier- 
gunki. Ramuka, Kaletki i Przy- 
ko >u Drzewo na pożytki starego 
cięcia z obwodóyv DziergunKi, R a- 
rauk, Przy! op i Rykówiec. Drze­
wo na opał starego starego cię­
cia z wszystkich obwodów: szcza­
py, okrągła ki, prę^y i gałązki, o 
ile zapas starczy lub potrzebowa- 
lie będzie.

W e w torek, 17 g ru d n ia  przed* 
poł. o 10 w Purdzie  tylko d rze ­
wo s ta rego  cięcia, o ile zapa»  
sta rczy , lub  potrzebow ano bę­
dzie.

Za redakcyą odpowiedzialny Seweryn P ;eniężny w Olsztynie — Druk i nakład Seweryna Pieiueznegt w Olsztynie (Allenetem O -Pr.)


